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K onsty tuu jące  Zgrom adzenie Zw iązku odbę­
dzie się w K raaou  ie, w s a u  oDraci Izby h an d lo ­
wej i przemysłowej, d n ia  28 m a ja  b. r. o godzinie 
9‘30 rano, z n as tęp u jący m  porządkiem  dzien­
nym:

1. Sp raw ozdan ia  z dotychczasowej działa lno­
ści.

2. W ybór 18 czionków wydziału, tudzież 9 za 
stępców kom isyi rewizyjnej.

3. Ucnw aiem e budżetu n a  rok  1919
4. Założenie Kasy Związkowej.
5. Założenie fabryk i rosolisów, ew entualn ie  

ra finery i sp iry tusu .
6. Rw estye w yna jęc ia  i u trzy m y v /an ia  lokalu.
7 Przyjęcie i u trzy m y w an ie  p ła tnego sek re ta ­

rza.
8. W ybór kom isyi redakcy jne j i założenie w ła­

snego fachowego czasopisma.
9 W nioski i interpelacye.
N a zgrom adzenie to  podp isany  Związek ma 

zaszczyt Szan. S tow arzyszenie zaprosić, przy- 
czem zw raca uw agę n a  przepis  parag r .  7 S ta tu ­
tu, w  m yśl którego przys ługu je  k ażd em u  stow a­

rzyszeniu  praw o w y s łan ia  na każdych 50 człon­
ków, uprawnionych do gloso wama, jednego de­
legata n a  Zgrom adzenie Związ.ku, najmniej j e ­
d n ak  dwóch delegatów z tem wszakże ograniczę 
nieni, że w s idad  tych delegatów wchodzi z u- 
rzędu  każdoczesny przełożony stow arzyszenia i 
jc.gu zastępca i że żadne stowarzyszenie nie m o­
że być zas tąp ione  przez więcej, jak  przez 8 i» -  
legatow.

Delegatów' tych, k tórzy  m ają  praw o być w y ­
bran i n a  la t  3, należy w  przeciągu  3 dm po w y­
borze • w ykazać  podp isanem u Związkowi. P ele  
gaci ci w inni się w ykazać na zgrom adzeniu  7 w ią  
zku legitymacyą, w ys taw ioną  przez ich stowa­
rzyszenie.

Jes t  również pożądańem , aby  Szanowane Sto­
warzyszenie przed dokonaniem  wyboru  dolega 
tówr powzięło formalną uchw ałę przystąpienia  
do Związku i uchw ałę  tę w  księdze protokołów 
uw idoezniło.
Związek Stowarzyszeń Frzem. Gospodnio-szyn- 
korskieh okręgu krakowskiej Izby Handlowej 

i  Przem ysłowej w Krakowie.

Obok p ra sy  codziennej, inform ującej o w y d a ­
rzeniach ostatn iej doby, rozgryw ających się na  
całej k u li  z iemskiej, os ta tn ie  la t  dziesiątki za 
znaczyły sie na  ca łym  świecie szczególnie sil 
nym  rozwojem prasy zawodowej.

Życie społeczne t-aik się skom plikow ało , roz­
biega się ono i dzieli n a  tyle dróg 1 dróżek, że 
dopraw dy przejść ono m usi  dc p o rządku  dzien­
nego ponad żądan iam i i życzeniami najbad.gi.ej 
n a w e t  usprawiedliwuonem i każdej puszcz *gól« 
nej g ru p y  -zawodowej, o ile t a  nie będzie s ta ­
le społeczeństwu, pańs tw u , krajow i, rządowi, 
o rganom  jego w ładzy  daw ała  znać o sorne, o 
swvch dążeniach, potrzebrch, Interesach i  żąda’ 
niach.

Grupa zawodowa, która m ilczy, która nie zdo­
będzie się dla siebie na peryodyczne wydaw ni­
ctwo, przez to sam o skazuje na porażkę swe in ­
teresy zbiorowe, na niepowodzenia, a częstokroć 

zupełny upadek lub zautó) tej gałęzi prze*

my siu, z której Istnieniem i  rozwojem zw iąza­
ne są jej losy.

Dziś, gdy idz ie  o in teresy  poszczególnego za­
wodu, nie wystarcza m ówić, ale krzyczeć wprost 
należy, jeśli chcemy, aby głos ten u s łyszany  zo­
stał, aby zaważył na. szali wypadków, aby osłn= 
rnął zam ierzony skutek.

Dlatego też zdziwienie musi ogarnąć kn wie go 
postronnego osobnika, że Związek przem ysłu  
gosptodT’i,o-sz^mkarskiego w  Krakow ie dopiero 
teraz poszczycić się może w łasnym  organem, że 
nie zdobył się n a ń  już przed wielu, w ielu  laty. 
A przecież liczy on 5090 członków, a  przecie ga­
łąź przem ysłu  gnspodnio-szynkarskiego jest ta k  
silnie w k ra iu  naszvm rozwinię ta , że owe 5000 
członków są zalpdwie drobnym  u łam k iem  tej 
o lbrzym iej liczby osób, k tóre  z przem ysłem  tym 
byt swój 1 rodzin  sw ych związały.

Ktoś, n ie  zna jący  panu jących  w przem yśle n a  
szym stosunków  mógłby przypuścić, że zak łady  
gospodnio-szynkarskie prosperu ją  u n as  tak  
świetnie, iż ra jem  praw dziw ym  jest tak ie  przed 
siębiorstw o posiadać, ż« rozwojowi ich aia 1
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n ik t  ni* stoi n a  przeszkodzie, że posiadacze ich 
n ie  m a ją  nic do powiedzenia rządowi, ani spo­
łeczeństwu!!

My, k tórzy  znam y nasze bolączki k tó rzy  w ie­
my, jak strasznego wyzysku i  pokrzywdzenia  
przedmiotem niejednokrotnie jesteśmy, my w ie­
m y dobrze, że przypuszczenia takie byłoby z 
gruntu mylno .

M amy sw oje  wielkie nieraz bolączki, swoje 
niezaspokojone p ragn ien ia ,  tylko głucho o tó&h 
było dotychczas, bo któż m ia ł o nich społeczeń­
s tw u  głosić, kto m iał sie o intttfeey nasze  upo­
minać, skoro, nie mając własnego organu, mil* 
czelicm y jak zaklęcil Milczeliśmy wtedy, gdy 
z'«ść i nienavdść z n ieśw iadom ości naszego isto ­
tnego położenia wynikająca, przeciwko nam  się  
zwracały.

Milczeliśmy -wtedy, gdy nas Fromotnit, i okru­
tnie Krzywdzono przy rozdziale np. &piryta»u i 
innych artykułów, -wchodzących w zakres na- 
azego przemysłu, a nliera* będących podstawą 
jego eczysteneyi.

Dziś posiadam y nareszcie w łasny organ. Dziś 
juz nie będzie o n as  głucho, Dziś jUŻ sann  we  
własnej obronie głos zabierać będwiemy! Bę­
dziem y rozpatryw ać nasz© poloiżenLe. wyliczać 
nasze brak i i potrzeby i  wołać, aoy je uwzględ­
niono.

P aństw o  nasze m a  wszelki interes w  tam , aby  
nie krzywdzono przem ysłu, z którego w formie 
podatków czerpać będzie olbrzymie wprost do­
chody. Ale państwo i jego w ładze m u s  ą  wie* 
dzieć o tern co nas boli, a o tem n ik t  inny, tylko 
m y sami możpmy je dek ładn ie  poinformować.

Będziemy wołać i do naszych posłów, aby 
m ieli pieczę nad interesam i przemysłu naszego, 
aby nie pozwolili go krzywdzić.

Wogóle, jeśli idu ie o zad an ia  zawodowe, to 
1 są  one olbrzymie, lecz przedew szystkiem  dzielą 

się n a  dwa zasadnicze działy. Jednym  z n ich  
będzie ak ey a  sk ie ro w an a  na wewnątrz, d ru g a  
— na zewnątrz.

Ne wrew nątrz  pismo naisze m a  pełnić funkcyę 
stałer o m iędzy nam i łącznika. Ma ono zbliżać nas 
do siebie i informować. Na jego łam ach  m a  się 
o d b y w a j  pom iędzy n am i stała w ym iana m yśli, 
w zm acn ia jąca  wętfjfy organizacyjne, czyniąca z 
nas grupę obywateli św iadom ych swego celu  
zawodowego i tem u  celowi zbiorowo służących.

Brusa codzienna zbyt rozległe m a  zadan ia ,  aby 
m ogła  większą ilość m ie jsca  pośw :ęcać iiawzym 

aw odow ym  interesom , i nie to jest wreszcie jej 
nadlaniem. Spraw om  na-sizym służyć może tylko 
pismo własne, in te resom  naszego za vodu wy­
łącznie poświęcone. Do nas należy inform ow a­
nie prasy codziennej o naszych zadaniach, t ru d ­
nościach i położeniu naszem, aby p ra s a  ta, do­
ty k a jąc  n a s z jc h  interesów, nie czyniła  tego, ja k  
się to często n ies te ty  działo, poomacku, . by z 
n ieśw iadom ości co do położenia naszego i u a -  
runków , w jak ich  p racu jem y , nie m ogła n am  
szkodzić.

W  tern os ta tn iem  zadan iu  tkw i już część za ­
d ań  zew nętrznych naszego pisma. Za j»go po

średnictwam jedyni* możemy wywierać wpływ  
na rzeczowe oświetlania spraw, zw iązanych z 
p rzem ysłem  gospodnio-szjm karskim , w prasie 
codziennej. Przez pism o też w łasne jedynie m o­
żemy w pływ ać na społeczeństwo i  jeyo w Sej- 
mio przedstaw icieli, na rzą i i  {ego wykonawcze 
oi gama.

Łsez pism a zawodowego, przy  najlepszej n aw e t  
organlzaeyi zawodowej, będziemy faktycznie  
gromadą ludzi, cnodzących luzem , choć chwila, 
i jej w a ru n k  ai nad to  często w ołały o danie 
w yrazu  zew nętrznego krzywdzie, jaka cię nam  
działa, o ratuneal

Dziś luka. jrka is tn ia ła  w  naszem  życiu  zLio 
rowem, rosiała w ypełniona. P o s iad am y  pismo 
własne, a piecza nad niem do na* w szystkich  
należy. A irbicya naszą ty ć  powinno przyczynie­
nie sią do jego touwoja, do utrwalenia jego egzy- 
stt ic j 1.

Niech w liczbie p i p  zawodowych, p o s iad a ją ­
cych sw e czasopisma, rozlegnie się też donośnie 
głos w łaścicieli zakładów  gospodnio-szynkar- 
skich na pożytek przem ysłu, który  w rzędzie in ­
nych  przem ysłów  kra jow ych  posia-da i dla kra­
ju i  dla f is tn su  państwowego znaczeniu n ie­
zm ierne doniosłe.

Uczyńm y z „Informatora" oręż Hartowny,, któ­
ry użyty śm iało i  zręcznie w  walce o nasze inte­
resy i prawa, u łatw i nam  dsiągnięcie godziwych  
celów zawodowych, do zw ycięstw a których każ­
dy z nas bez w yjątku przyczynić się  powinien.

Wiatr t f | |  p s fl.ftrfif.
Przemysł gospodnio-szynkarski, który służy dla 

pożytku sDołeczeństwa, przynosząc mu ulgę w za­
opatrywaniu się w potrzebne artykuły, dźwiga­
jący znaczny ciężar podatkow państwowych, a oę- 
dący zarazem przemysłem dość silnym w  kraju, 
zabezpieczającym tysiącom rodzin i różnym pra­
cownikom egzystencyę — znajduje się od dłuż­
szego czasu z powodu meprzychylnego t r a k t o w a ­
nia go w ostatnich czasach przez były rząd au- 
stryaeki dzięki licznym, niepow ołanym  wojennym  
h ndlarzom i paskarzoin w n ad e r  kry  ycznem  
p o ło żen iu  i nie m o że  sp ro s tać  już swemu żą­
daniu jakiemu przemyst ten ma służyć — nie 
może znieść wszystkich ciężarów jakie nań z tego 
tytułu nałożono i co najgoisze zaczyna tu i o w ­
dzie upadać

Sytuacya, w jakiej przemysł gespodnio-szynkar- 
ski się znajduje, grozi niebezpieczeństwem, które 
pociągnąć może za sobą wielk ie  szkody  >aK dla 
pansiw a , k ra ju ,  gmin, j a k o te ż  i d la  s p o łe c z e ń ­
stw a. ł

Do rzędu tych niezwykłe s z k o d l i w y c h  przyczyn 
dla pizcmysłu gospodmo-szynk. jest: zak . s i .yfi­
lcowania wódek, oraz nierównomierny przy- 
dział spirytusu pjzem ysłow coin  gospo m o-  
szynkarskim.

Jeszcze w listopadzie 1918 wydano OgOlny za­
kaz szynkowania i sprzedawania wc l ;k ,k  >ry
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dotąd zniesiony nie został. Wskutek tego prze­
mysły gospodnio szynkarskie nie otrzymują z Cen­
trali spirtusowtj wcale a wc;de spirytusu. Otrzy­
mywali go natomiast poką ni handlarze, którzy  
dorobili się milionów, a to wszystko ze szkodą 
nie tylko koncesjonowanych przemysłów gospo- 
dnio-szynkarskich, ale nawet ze szkodą Samych 
konsum entów.

Przemysł gospodmo-szynkarski zdany na niełaskę 
Central', i  na laskę i niełaskę wojennych han­
dlarzy i paskarzy nie mugł spirytusu wcale uzy­
skać i dlatego tylko i dzięki tylko temu namno­
żyła się olbrzymia liczba pokątnych szynkarzy  
taK, że w każdej miejscowości jest 3-4 więcej po­
kątnych szynkarzy niż koncesyonowanych, którzy 
uprawiając swe mach nacye pokątn e, doprowa­
dzili do szalejącej drożyzny i wyzysku całej 
ludności, a nawet i do opilstwa.

Stosunki takie rozumie się przynoszą państwu 
nieobliczalne szkody — a setki tysięcy rodz n, 
k.óre przemysłem tym uczciw ie s ę truonią, 
przyprawiają o nędzę. Ogólna liczba przemy­
słowców gospodnio-szynkarskich jest dość p o ­
tężna w kraju i przecież należy s>ę z nią li­
czyć, aby nie doprowadzić do ogólnej kon- 
sternacyl i ostatecznie nie zepchnąć ten prze  
mysł na drogę demoralizacyi, który dotąd był 
regulatorem cen wszelkich artykułów w zakres 
przemysłu gospodnio-szynkarskiego wchodzących

To też, gdy rząd zezwoli na import trunków  
tylko naszemu Związkowi i temuż Związkowi 
przyzna pewny kontyngent spirytusu celem ró 
w nom iernego rozdziału tegoż m ięazy  p oszcze­
gó lne  Stowarzyszenia gospodnio-szynkarsk^e, 
a te ostatnie między poszczególnych szynkarzy 
bez jak iegokolw iek  zysku, a usunie od udziału 
w poborze wszystkich wojennych handlarzy, 
a nawet i fabrykantów, wtedy zacznie się uczci­
wy obrót spirytusem, bo a i rykuł ten spoczywać 
będzie we właściwych rękach.

Odaanie importu trunków za op łaTą 25 kor. 
od 1 litra (czy to śliwowicy, koniaku i t. p.) wy­
łącznie tylko Związkowi spowoduje, że wszelcy 
wojenni handlarze, paskarze, a nawet przemytnicy 
zmkną zupeln e, a temsamem zniknie 1 pokąm y  
wyszynk, który tyle szkody przynosi ogółowi.

Za równomierny rozdział spirytusu i t. p. i za 
przestrzeganie ustawy . opilstwie odpowiedz:al- 
nemi będą i ręczyć za to będą tak Suowai zysze- 
nia gospodnio-szynkarskie jak i poszczególni szyn- 
kaize, a podpisany Związek zobow iązuje się  
nad tern wszystkiem  pilnie czuwać.

Dalej, gdy Rząd ustanowi cenę za 1 litr sp iry tusu  
w w ysokości c(5 K i odda go do dyspozycyi 
Związkowi — natenczas znikną t ak że  ta jne  g o ­
rzelnie a temsamem i pasksrstwo, gdyż tedy ca­
łej falandze tych nikczemnych jednostek nie opłaci

się fabrykacya. Wiadomą jest rzeczą, że ci ta ;ni 
fabrykanci kraj nasz już zalali i spowodowali 
wraz z passerami, że litr spirytusu dochodź,  
już ceny 160 K- Nie od rzeczy będzie zauważyć 
że w zachodniej Galicyi jest ponad 6000 przemy­
słowców go'podnio-szynkarskteh, że każdy ma ro­
dzinę i służbę, której liczba przeciętnie licząc wy­
nosi 8; żalem 6000 rodzin X  8 osób stanowi liczbę 
około 48 000— 50.060 głów.

W całem zaś państwie licząc 20.000 przemy­
słowców X  8 liczba ogólna głów wynosi 160 000.

Są to przeważnie ludzie, którzy stale oddani są 
teinu pizemyslowi między nimi wdowy, sieroty, 
starcy i ludzie nie znający .nnego zawodu.

Tysiącom więc rodzin grozi niechybna nędza 
w razie gdy przemysł gospodnio-szynkarski nie 
zostanie jiodźwignięty.

Podżwignąć ten przemysł może dzisiaj ieaynie 
tylko państwo przez uwzględnienie w szyst­
kich postu la .ów  w niniejszym art>kule wyrażo­
nych.

* *
*

sprawie tej, a więc: zniesienie zakazu szyn- 
kowania wódek, przydziału dla wszystkich p.ze- 
mysloweów gospodnio-szynkarskich, od mwtediiiej 
ilości spirytusu z wykluczeniem grosistow-bandia- 
rzy, wreszcie w sprawie udzielenia zezwolenia na im­
port trunków z zagranicy wyłącznie związkowi z wy­
kluczeniem gros'stów wniósł Związek gosp. szyn­
karski petycyę do ministerstwa handlu w War­
szawie. '

Jak się dowiadujeiuy postulaty, wyrażone w tej 
petycyi będą w znacznej mierze przez rząd U- 
w zględnione. (Red).

Krzywda n M i  srn-sii.
Średni s tan  p rzem ysłu  gospodnio-szynkar­

ski ego, zorganizow any w Związek S tow arzyszeń 
gosp.-szynkarskicli dom aga  się głośno od m ia ­
rodajnych czynników, aby m e lejłcew ażyly gro­
źnej sytuacyi i  zwróciły baczną uwagę na kry­
tyczne położenie przem ysłu gosp.-szynk., w  ja­
kiem się obecnie znajduje.

P rzedew szystk iem  ustaw a dotycząca jest do 
tego stopnia ścieśniona, że zarządzenia, jakie  
wydawano podczas w ojny, św ięciły  poprnstu or­
gie, a liczne i gwałtowne wkraczania władz 
wojskowych i  organów rządowych pozbawiały  
stan szynkarski obywatelskiej w olności

Rozporządzenia wojenne były  w znacznej czę­
ści sk ierow ane przeciw przem ysłow i gosp- 
szynk., 'k tó r jm  m usia ł  ulegać. Praw ie dwie trze­
cie w szystkich  przedsiębiorstw gosp.-szynk. za­
m knięto lun ruch tychże znacznie ograniczono.

PA M IĘTA JC IE 0 F U N D U S Z U  P R A S O WY M
i p r ze s y ła j c ie  datk i do redakcyi „ I n f o r m a t o r a " ,  K r a k ó w ,  Sienna E. 2 .
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W ładze były  juz na. najlepszej drodze całkowi- 
lago zniszczenia przem ysłu  gosp.-szynk.

Stan szynkarski, oczekując z chw ilą likwida- 
cyi wojny lepszej przyszłości, doczekał się  gorz­
kiego zawodu i  rozczarowania.

Obecnie znajdujemy się w  przejściowein sta- 
dyum ustroju państwowego i  przecLodzimy do 
gospodarstwa n_e przym usowego, jak to miaio  
m iejsce pcdczas wojny, lecz do wolnego życia  
gospodarczego.

Te niewolnicze więzy, dzięki k tó ry m  skrępo­
w any  przem ysł gosp. szynk, is tn ie je  t j lk o  
z im ienia , w lokąc żyw ot sucliotniczy, m uszą  byc 
zerwane. W obliczu młodej w olności naszej oj­
czyzny w inien  żądać stan  szykarski w Galicyi 
zm iany i  relormy natychm iastow ej obecnego u- 
stroju tego przemysłu, któryby się  opierał na 
zdrowych fundam entach. Okowy te m uszą byo 
zdjęte, a pracownikom wymierzona sprawiedlr- 
wńśt.

Przem ysł g ospę linio-szynkarski nie m iał od­
pow iednich praw przez dziesiątki lat! Zwracano 
sią do władz z uprawmonemi i  uzasadnionem i 
żądaniam i, na które otrzym aliśm y lakoniczne 
wyrazy pociechy i  obietnice. W prawdzie pizo- 
m ysł gosp.-szynk. przez rozbicie państw a a u su . 
pozbył się tego rządu, jano naszego zaecydowa- 
nego wroka i polipa ssącego naszą krew, stoimy 
jednali przed oikrzymrem zadaniem  w ynalezie­
nia urągi, prowadzące, ćo  dobrobytu i rozwoju  
przem ysłu gosp.-szynk.

W ubiegłych latacn wojennych stan przemy­
słu gosp.-szynk. został pftzez n ieuaolny, a wro­
gi rząd gwałtu, nietylko z jego kum ecznycn w a­
runków życiow ych obrabowany, lecz także przez 
liczne rozporządzenia, sprzeciw iające się zdro­
w ym  zasadom i często niewykonalne, wtrącony 
w  położenie bez w yjścia. Błędy, popełnione przez 
dawniejszy austr. rząd w inny być jak najry­
chlej usunięte, gayż jedynie spraw iedliw ością  
kierujący się rząd może liczyc aa prawych, do­
brze m yślących obywateli.

80 procent szy nnarzy w Galicyi, to ludzie nie 
posiadający m ajątku, obarczeń™ przeważnie licz­
ną rodziną, którzy na podstaw ie koncesyi otrzy­
m ali prawo zarobkowania. Pytam y, dlaczego to 
prawo zakwestyonow ano?

W  1915 ro k u  rząd  angielski, w y d a jąc  zakaz 
sprzedaży palonych  napojów  wyskokowrycn, u- 
chw alił  równocześnie, jako bonifikacyę, k ilk a­
dziesiąt m ilionów koron d la  przemysłowców'', 
zakazem  tym  poszkodowanych.

Stan szynkarsni me oponuje przeciw przydzia­
łow i spirytusu „Konsumom", „Kółkom rcl.“, l i ­
rze d o m  i  t. d., żąda jednak tego, ca mu się pra­
w nie naieży. Krzywda, wyrządzona stanow i 
szynkarskiem u, nie śm ie być przem ilczaną.

Głębokie rozgoryczenie objęło w szystkie kola 
stana przem ysłowego gosp.-szynk., gdyż zostali 
wtrąceni w objęcia paskarskiego handlu spiry­
tusem , aby ratować rodziny pi zed skrajną nę­
dzą.

] stule, ą jednak gniazda wyrafinowanych kru­
ków, osłoniętych tajem niczym  płaszczem bezpie­
czeństwa, któfry bezkarnie tuazą swego złotego

eielca krwią przemysłó w, ów gosp.-szyms. Natc 
miast uprawnieni średni przemysłowcy, płacą­
cy podatki, jjiime długoletniej pilności i  zawo­
dowej pracy dzięki obecnym stosunkom i pc- 
łentatom fabrycznym, _~JSzą dzisiaj w alczyć z 
nędzą.

Galicyjski Związek S tow arzyszeń przern. go- 
spod.-szynk, jeszcze w czasie pokoju walczył 
ze s tosunkam i,  urągającymi stanowi szynkar­
skiemu, ale obecne położenie tego s tanu  jest te 
go rodzaju, że tylko silne i szybkie działanie 
rządu  może u ra to w ać  ten s tan  od zagiady, a ty ­
siące przem ysłow ców i ich rodziny  od ru in y  zu­
pełnej ;<

Stov.arzyszen.ia przem ysłow e gosp.-szynkar- 
skie m uszą użyć wszelkich do dyspozycyi is tn ie ­
jących  środków praw nych, aby  powalony prze­
mysł gosp.-szynk. u trzy m a ć  p izy  życiu,

Jan Sembrat.

Z w i ą z e k  z a p e w t i f  s o b i e  caią pr o d u k c y ę  
piwa ż y w i B i ł k i e g o .

W ubiegłym miesiącu wyjechali do Żywca na 
polecenie Komitetu Związku przem- gosp.-szyn. 
członkowie tegoż pp. Maryan .Sikorski, Emanuel 
Rosenzweig. Herman Statter oraz rzeczoznawca 
w sprawach browarniczych p. Kollorosa celem na­
wiązania rokowań dotyczących zakupna, ewentu­
alnie dzierżawy browaru żywieckiego.

Natychmiast po przyjeździe wzięto się do pracy. 
Na zaproszenie przełożonego stow przein. gosp.- 
szyn. w Żywcu p. Toniuka przybył na konfeien- 
cyę dyrektor browaru żywieckiego. P. Sikoiski 
wyjaśnił ceł przybycia delegatów, poczein przy­
stąp ono do omówienia powy: s ej kwestyi.

Po dłuższej Kontereocyi oświadczył p. dyrektor, 
że browrnr jest obecnie własnością rządu polskiego, 
a pełnomocnikiem rządowym jest pewien oficer, 
który' jest upiawniony d i  wszelkich pertraktacyj.

W celu dalszego prowadzenia pertraktacyi udali 
się delegaci do browaru gdzie b. upr ejmle przyjął ich 
pełnomocnik rzt, u.

P. Rosenzweig zabrat głos i w dłuższym rze­
czowym wywodzie przedstawił p pełnomocnikowi 
konieczność kupna lub wydzierżawien a browaru 
przez Związek, Oraz przyszłą produkcyę pod za­
rządem Zw ązku.

PeinoinocniK rządu odp iwiadaiąc na te wywody 
przt chylił się do ich słuszności lednak oświadczył, 

;(że na razie nie może przystąpić do pertraktacyi 
w prze.im;ocie kupna czy dzierżawy browaru

Wówczrs p. Fi senzweig zaproponował odstą­
pień e Z w ąckowi ceł j ruczm j piodukcyi p wa 
i w tym celu przystąpić do naUchin astowego pod­
pisania kontraktu na lat kilka. P pełnomocnik 
zgod z ł sią na tą propuzycyą, zaznacza ąc ró­
wnocześnie, że obecna produkeya dla b iaku su- 
rowma jest bardzo mała, tak, że nie wystarcza na 
pokrycie minimalnej cz-ści odbiorców. Oświadczył 
jednak, że jeżeli nadejdzie nowy surowiec dla o- 
b e e a i e  Mającej się zacząć kampanii — t a  »#ty«I»-
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miast zawiadomi o tem Związek i zaw rze u m o ­
w ą ze Zvv ązk iem , o d d a jąc  m u ca łą  p ro a u k -  
cyą piwa do dyspozycyi (a Związek będzie roz- 
dzie al równomiernie między swych członków bez 
zysku. Red.). E. M.

Polska ustawa monetarna.
W ażniejsze pos tanow ien ia  ■ p ro jek tu  ustaw y 

m onetarne j są nas tępu jące : Jed n o s tk ą  m o n e ta r ­
ną w państw ie  jest złoty, dzielący się na 100 gro­
szy. W ybijane Lędą w ziorie sztuki po 20 złotych, 
zwane dukatam i po iO złotych, zwane półduka- 
tam i. "W srebrze sztuki po 5, 2, i  i  po pól złotego. 
W  nik lu  sz tuk i po 20 groszy. W  żelazie sz tuki po 
10 groszy, po 5, 2 i po 1 groszu. M inister sk a rb u  
zarządzić może czasow e w y b ijan ie  m o n e t  zdaw ­
kowych poniżej jeanego  złotego rów nież z in ­
nych  m etali .  Monety złote hędą wybite ze stopu  
złotego, zawierającego na 900 części złota 100 
czeaci m iedzi. Z jednego kilogram a tego stopu  
wybja s ię  złe-tysh polskich 3.10C. W a g a  m onet 
po 20 złotych w ynosi 6,045161 .grama, średn ica  
21 mm. W aga m onet po 10 złotych wynosi 
3.022.580 g ram a, ś redn ica  19 mm.

Wymiana banknotów.
P ro jek t  u s taw y  o w ym ian ie  znaków pienięz 

nydii za w iera  m iędzy in n y m i n as tępu jące  a r ty ­
kuły

N a ty ch m ias t  po dostarczeniu  z d ru k a rn i  do­
statecznej ilości biletów b an k u  polskiego, opie­
w ających  n a  złote, jako p izysz łą  jednostkę nie 
n iężną polską, m a rk i  polskie i niemieckie, koro­
ny  austro-w ęgiersk ie  i rub le  rosy jsk ie  (carskie) 
m a ją  być w ym ien ione  w s to su n k u  40% ich no ­
m inalne j  w ar tośc i n a  złom, n a to m ias t  rów no 
w artość  60% m a  być w y d a n ą  w 4% rencie pol­
skiej. Posiadacze pierwszej pożyczki p ań s tw o ­
wej (asygnaty  z r. 1918), nabytej przed dniem  
1 lipca b. r. przy  w y m ian ie  posiadanej ge tów m  
w ro zm ia rach  nie wyższych od su m y  przedsta­
w ionych  jednocześnie a sy g n a t  w tak ie j  sam ej 
w aluc ie  o lrzym ają  złotych 60% złożonej do w y ­
m ia n y  sumy, zaś 40% w 4% rencie.

u { ó i o i i i i  M ie w a n ie  wszvs'ki(ti t o l i
w f  &iP(!i ®a!!ity.

Na posiedzeniu  kom isy i skarb, budżetowej, 
k tó ra  się w d n iu  wczorajszym  pod przewodnic- 
iwem p. G łąbińskiego odbyła, dysku tow ano  n a d  
w nioskiem  p. m in is t ra  sk a rb u  o zan iechan ie  
s tem plow ania  biletów' bankow ych, zna jdu jących

*ię w obiegu w  Polsce, oraz e w ym ianie tychże  
n a  złote. W ciągu dyskusyi poseł D iam and  po­
s taw ił  wniosek, aby do s tem plow an ia  not bez­
zwłocznie przystąp ić  i p rzy  tej sposobności usta  
nowić re lacyę korony  w s to su n k u  do m ark i ,  l i­
cząc pa 89 ienigów  za koronę. W niosek ten  jed ­
n a k  n ie  uzyska ł większości

Poseł Federowicz m otyw ow ał konieczność 
przy ustanowdeniu re lacy i rubli,  m a re k  i koron, 
rówmomiernego t rak to w a n ia  w szystk ich  obyw a­
teli p ań s tw a  polsaiego bez w zględu d a  dzieln i­
ce. Z ap a try w an ie  to poparł poseł .Adam, Dis- 
m and, Osiecki i inn i  mówcy.

P m in is te r  sk a rb u  KarpnisKi złożył ośw iad­
czenie, że zapa tryw an ie  p. Federowdcza w  zupe ł­
ności podziela. R elacya n as tąp i  n a  podstawie 
rów nom iernego  t r a k to r  an ia  w szystkich obyw a­
tel, p ań s tw a  polskiego, bez względu n a  dzieln i­
ce. Z an im  re lacya  nastąp i,  znanem  będzie rz ą ­
dowi s tanow isko  kongresu  pokojowego -w spra- 
w ie zobowiązań byłej A ustiy i .  Złote p&lskie w  
sztukach od 1 50 drukują się w  Paryżu, w sztu­
kach od 100 i  wyżej w Londynie. lustytucyą em i­
tu ją c ą  jest Bank polski, którego s ta tu ty  m in i ­
s te r  nieoaw-em przedłoży'. Obowiązkiem rząd u  
je s t  dbać, aby k u rs  złotego u trzy m a ł  się n a  w y­
sokości franka.

Na podstaw ie  re fe ra tu  piosla Radziszewskiego 
uehwtalono p ro jek t u s ta w y . ,i emisyi re n ty  pol­
skiej i prc. Przy zam ianie korcu i  marek otrzy­
mają pcsiadzacze 60 prc. w  tej rencie, zaś 40 prc. 
gotówką w złotycn polsidch. A sygna ty  5 proc. 
pożyczki polskiej, k tó rą  -nabywać m ożna n a  do 
tychczasawryeh w a ru n k ach  do końca czerwca, 
w ym ien iane  uęuą w  term inie płatności w  60 prc. 
na gotówkę, a w  40 prc. na nową 4 prc rentę pol­
ską. Nową rbntę  po lską przyjm ow ać będzie bank  
polski do lo m b ard u  n a  uprzyw ile jow anych  w a­
ru n kach .  Bęuzie ona mieć wszelkie praw'a pupi- 
larnego  bezpieczeństwa i wolna, b id z ie  od po ­
datku .

62.000.001) koron zatjszfci dla Galicyi,
Na sk u tek  interw'encyi gener. delega ta  dra Ga­

łeckiego przekazało  m im sters tw '0  sk a rb u  do je 
go dyspozycyi —  oprócz przyznanych  przed 
k ró tk im  czasem  26 m ilionów  — dalszą sum ę
62.000.000 koron, jako zaliczkę zwrotną z budże­
tu Galicy i na pokrycie wydatków adm inistra­
cyjnych.

W edle u ch w ały  R ady  ministrÓAi z d n ia  28-go 
k w ie tn ia  1919 w inna być k w o ta  powyższa użyta 
n a  pokrycie  n as tęp u jący ch  w yda tków :

1) 30,000.uu0 koron  n a  w y p ła ty  zasiłków ro 
dżinom pow ołanych  do służby wojskowej.

2) 20,000.000 koron  n a  państw uw e r o b o ty  pu 
bliczn*.

Ogłaszajcie sie we 
własnym organie!
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3) 10,000.000 koron  n a  wj-płaty  jedmorazowweh 
zapem óg inw alidom  b. a rm ii  austryackie j .

4) 2,000.000 koron n a  pokrycie wydatków^ or- 
ganizacyi Opieki n ad  o fia ram i w ojny  w  Galicyl 
wschodniej.

i i i  k i a p y —  t a l i i  p a ń itu w iic  i  
kieiiyiuw p i i i i .

Pod przew odnictw em  posła  Głąbińskiego od­
było się w Sejmie posiedzenie wszystk ich  posłów- 
galicyjskich , n a  fetorem d y re k to r  B an k u  k ra jo ­
wego, M ichalski, przedłożył p ro jek t  przemiany 
banku krajowego na bank państwowy dla kre­
dytów em isyjnych. Posłowie galicyjscy p ro jea t  
ton aprobowali, zastrzegli sobie ty lko  k i lk a  
zm ian  w  projekcie s ta tu tu .

W dyskusy i n a d  sp raw ę  w a lu ty  w  Polsce, ja­
k a  się nas tępn ie  w-yw-iązała, dy rek to r  M ichalski 
wyrazi! przekonanie , że popełniono w ielk i  b łąd 
przez to, że nie p rzystąp iono  do s tem plow ania  
banknotów  koionow ych.

W  najb liższym  czasie m a  się odbyć w-spólne 
zebranie posłów z Galicyi i Śląska, oraz byłej 
okapacy i  aus lryack ie j  w- sp iaw ie  k u r s u  prze­
m iany  w a lu ty  koronowej n a  złote polskie.

Jak usunąć p^kąfne szynki ?
Cały szereg fabrykantów wódek i hurtowników 

i ci z pośród nich, którzy nie posiadają koncesyi 
na wyszynk ani na drobną spi zedaż lecz tylko 
na handel wyżej 5-ciu litrów, otrzymał z tutejsze­
go Oddziału spirytusowego przydział w ilości naj­
mniej 300 do 400 litrów-, a ponieważ odma  
wiając sprzedaży wódek szynkarzom , uprawia­
ją  tymi artykułami handel po p ask a rsk ich  ce­
nach tak, że cena w handlu pokątnym dochodzi już 
do lbo  K- za litr. Wskutek tych niemych piak- 
tyk narażeni są na dotkliwe straty i szkody, ty­
siące szynkarzy i krocie konsumentów.

Wspomniani fabrykanci wódek i hurtownicy mają 
bowiem interes w tern, aby koncesyonowanym 
szyukaizoni spirytusu i wódek nie sprzedawali, 
gdyż zorganizowali się w ty m kierunku, aby swo­
je artykuły sprzedawać tylko pokątnym szyn- 
korzom  i przem ytnikom , z powodu których, jako 
również uprawiających niedozwolony pizemy-sł, 
także i gmina m. Krakowa, jak również i inne 
gminy narażone są na straty wynikające z nie- 
uiszczania opłat gmin. po 6 K. od litra.

Celem położenia kresu pokątnemu szvnkarstwu 
i paskarstwu proponuiemy co następuje:
1) nie woino fabrykantom wódek sprzedawać z za­

robkiem w-iększym jak najwyżej 20%.
2) Oddział spirytusowy we Lwowie, Ekspozytura 

w Kraków e, jest obowiązany o każdorazowym 
przydziale spirytusu na rzecz fabrykantów li­
kierów. hurtowników i t. d. zawiadomić natych 
miast Związek stow. gosp.-przem., a ten zawia­

domi poszczególne stowarzyszenia gospodnio- 
szynkarskie w jego okręgu położone, który prze­
mysłowiec jaką ilość spirytusu otrzymał, przy 
czem będzie odnośny- fabrykant względnie hur­
townik obowiązany sprzedawać przydzielony- 
mu spirytus względnie przerobiony wytwór 
w obecności organów  Straży Skarbowej  
i ^delegatów stow-arzyszeń gospodnio-szynkar- 
skich po ustalonych cenach i to równomiernie 
na rzecz wszystkich koncesyonowanych szyn­
ków.

Projekt powyższy przyczy ni się niewątpliwie do 
usun ięc ia  poką nych szynków  i położy kres 
tak bardzo rozwielmożnionemu handlowi paskar 
skiemu tymi artykułami na szkodę konsumentów.

*$ #
Związek stow. przem. gosp.-szynk, d żacy do sa- 

nacyi stosunków w przemyśle spirytusowym wniósł 
do rządu petycyę, która zawiera projekt usunię­
cia nadużyć hurtowników.

D e p u f a c y a  S t o w .  p r z e m .- g o s p o d .  
u p. d e ie g ata  dr.  Ga łe ck ie go .

10 m a ja  br. u d a ia  się depu tacya  składająca  się 
z p. M iedniak a, Posenziweiga, I la j ty  i Sta tte ra .  
P a n  M iedniak p rzedstaw ił k ry tyczne położenie 
członków- s tow arzyszenia p rzem ysłu  gospoid.- 
szynk., tak  za czasów Austry i, jakoteż obecnie. 
Szynkarze są n a  każdym  k ro k u  prześladowani, 
gnębieni przez obecny system zakazu  sprzeda 
ży. P. M iedniak żądał zn iesienia zakazu szynko­
wo, u la  w publicznych lokalach w  otwartych na­
czyniach. Na to p an  Gałecki oświadczył, że za­
kaz  szynkow ania w  o tw artych  naczyniach  abso­
lutnie n ad a l  pozostać m usi,  n a to m ias t  wolno 
będzie bzynkarzom i  restauraturom sprzedawać 
w opieczątownych flaszkach i że przydział spi 
ry tu su  za kilką dni nastąpi. P. Rosenzweig pod­
niósł, ze c ierpienia szynkarzy  i restauratorów- są  
straszne, gdyż zakaz  w prow adzony przez obe 
cny  Bząd, ró w n a  się w ygłodzeniu k i lk u  tysięcy 
osób i rzuceniu  w objęcia p ro le ta ry a ta  i an a r-

KRONIKA GOSPODARCZA.
, POLSKIE KAPITAŁY W  CUKROWNIACH
UKRAIŃSKICH. (P raw obrzeżna. U kra ina).  K a­
p ita ły  zakładow e w szystkich Tow. Akc. s tan o ­
wiły przed w o jną  72,000.000 rb., w te ; liczbie 
k a p i ta ły  polskich -Iow. w ynosiły  29,805 000 rb., 
t j. 41 proc. P rzec ię tny  k ap i ta ł  zak ładow y je­
dne j  fabryk: akcyjne j n a  U kra in ie  wynosił pra- 
w-ie 725.000 rb., a  przecię tny  kap ita ł  Dolskiej fa ­
bryki akcyjne j 727.000 rb.

Uwaga. Bzęd ailbc zupełnie n ie  zezwalał na  
powiększenie k a p i ta łu  zakłs dow ego, albo robił 
w  tym  k ie ru n k u  znaczna u tru d n ien ia :  tern się 
tłóm aczy dlaczego zakładów* kapitały  są  w  «u-
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k rc w n iach  tak małe. I a te j r a c j i  są  stobdnko- 
wo duże k ap i ta ły  am ortyzacyjnej,  zapasowe i 
cbroiowe. Trzeba liczyć, że w szystk ie  kapitały ,  
/zaangażowane w- -cukrowniach U kra iny , s tan o ­
w ią  m in im u m  sum ę trzy  razy większą od k a ­
p ita łu  zakładowego, t, j., zb przecię tna  cukro­
w n ia  n a  U kra in ie  s tanow iła  w artość  m in im u m  
2,200.0C0 Tb:

D anych o ilości" kapita łów  zaangażow anych 
w  rabrykach, hęćących  w e w ład an iu  indyw idu- 
a lnem  nie  m am y: p rzy jm ujem y  dlatego, te  k a ­
p i ta ły  te są takież same, jak  w  fabrykach  a k ­
cyjnych W szystk ie  fabryk i w ięc w artość  (przed 
wojną! 321,200.000 rubli, a  fabryki polskie rep re ­
zen tow ały  surrię 132,000.000 rb, Pon iew aż fabry­
ki akcyjne polskie m iały w artość 125 000,-400.000 
rub li  (57 fabryk/, a  p rzyna jm nie j  10 procent ich 
akcyi ty ło  w p o s iadan iu  P o laków  t. j. liczyć 
możemy, że pclsfci k ap i ta ł  w tych fabrykach  s t a ­
now ił 13,000.000 rb. w ięc udzia ł  f inansow y P o la ­
ków  w  przemyśle cukrow niczym  n a  U kra in ie  
może być w yrażony  s u m ą  145,000.000 rb. (przed 
wojną!.

POLsKI BANK GDAŃSKI W  W a RSZAWIE.
„B ałtycki B ank Komisowy w G dańsku"  zak ła­
d a  w najbliższym czasie w  W arszaw ie  filię, 
ogranicz! j ą » n a  raz ie  swoje czynności do ope­
r a c j i  kon it owych. Przedstaiwcielstwo B an k u  
obją ł  r  A leksander  Lipiński, k tó ry  w  tych 
dn iach  powrócił z G dańska.

„Bałtycki B ank  Komisowy w  G dańsku"  po­
s ia d a  filię w  H am brugu .

PRZEPISY PASZPORTOWE. D yrekcya poli- 
cyi kraKowsiiiej kom un iku je ,  iż rozporządzenia 
m inisteryaliiP w sprawach paszportowych, k tó ­
re  początkowo ogłoszono, zostało uchylone i o- 
becnie obowiązują dawniejsze przepisy paszpor­
towe.

FILIE BANKU ATTSTRO-WęGlERsKIEOO W  
POLSuE. Wyszło n as tępu jące  rozporządzenie 
Ę a d y  m in is t ró w  o p rzy jęciu  filii B an k u  Austro- 
W ęgierskiego, zna jdu jących  się n a  obszarze P ah  
s tw a  Polske.go:

1. W szelki m ą ’ą tek  B an k u  Austro-w ęgierskie 
go, zn a jd u jący  się w obszarze Państw a Polsk ie­
go, z  dniem  ogłoszenia rozporządzenia  niniejsze 
go podlega spkwestrow i i przechodzi pod zarzact 
Polskie j Krajowej K asy pożyczkowej.

2. Is tn ie iące  n a  obszarze byłago zaboru  austry* 
ackiego filie B an k u  Austro-W ęgierskiego zosta­
ją  od niego uzależnione.

Jednocześnie  znosi sie i n s ty tu c /e  polskich ko- 
m is trzy  rządow ych, p rzy  B a n k u  A uslro-W ęgiei- 
skim.

3. W y k o n an ie  roznorzadzen ia  mniejszego or>-z 
i lkw idacye stosunków  p raw n o -p rv w atn y ch  z in- 
s ty tu cy ą  cen tra ln ą  B an k u  A ustro  W ęg ie rsk ie ­
go poleca  się m in is trow i skarbu.

Za p rezvden ta  m in is trów : S. W ojciechowski, 
M in iste r  skarbu :  Karpiński.

W arszaw a, dn ia  23 k w ie tn ia  1919 r.
BAW EŁNA DLA POLSKI. Z ra m ie n ia  zw iązku  

fab ry k an tó w  p rzem ysłu  w iókienm czcgo oraz 
m inisiyry um spraw zagranicznych, jutro w yjeż­

dża w  drogę n a  Wledóń, K onstantynopol do Tur­
k ies tanu , B u ch ary  i północnej Persy i zn a n y  o 
ryen ta ł is ta ,  p. J an  L em ański,  przed w o jną  wice- 
konsul rosy jsk i w  Persyi, w  celu zbadan ia  m ie j­
scowych rynków  baw ełn ianych .

POLSKA W UNII POCZTOWEJ. Państw o pol­
skie zgłosiło p rzys tąp ien ie  do wszechświatowe] 
un ii  pocztowej i zostało do niej przyjęte. W sk u ­
tek te,go podjęto już ogolny ru c h  zagraniczny  nu 
raz ie  tylko listowy, ze w szysik iem i pańs tw am i 
z w/yjątkiem Kosyl, U kra iny ,  R um unii  i Bułga- 
ryi, z k tó rem i n iem a  obecnie połączenia poczto­
wego. B rak  także dotychczas forinainej umowy 
z Niemcami. W  obrocie zag ran icznym  w.olno 
więG posyłać listy, k a r tk i  pocztowe, druki,  p a ­
p iery  hand low a i p róoki towarowa, lak  zwykłe, 
jak  i polecone, za Które w inno 3ię uiszczać opła­
tę w'edług ta ry fy  zagranicznej,  ogłoszonej w „Mo 
n ito rze  Po is idm " dn ia  3 m a rc a  b. r. Za polecone 
przesyłki n a  raz ie  n ie  bierze za rząd  poczty żad­
nej odpowiedzialności. L isty  m a ją  być n ad aw an e  
o tw ar te  i podlegają  cenzurze wojskowej.

Z PA SKARŻ AMI I BEZ NICH Ciekawa zesta 
w ienie  podajem y. Idzie o ceny u b ra ń  w W a r ­
szawie, Krakow-ie i w  P oznan iu  Ceny te przed­
s taw ia ją  się jak  n as tęp u je  (za gatunki średniej 
jakości):

W a r s z a w a .  Ceny wr m ark a ch :  W iosennne 
ubranie m ęskie 1000— 1500, p a ra  nucików m ę­
skich  400—500, p ra  skarpetek  50, kapelusz m ę­
ski 120—150, rękaw iczk i skórkowe. 40--50, ko ł­
n ierzyk  m ęski 5—8. D am ski kos tyum  1300 do 
1500, kapelusz  dam sk i  opasany  w s tążk ą  200 do 
300, buciki dam skie  400—500, pończochy 30—50. 
koszule dam skie, spi'ow;acizane z Szwajcaryi 00.

Kraków. Ceny w  k o ronach - U bran ie  m ęskie 
1200— 1500, buciki m ęskie 300—400; sk a rp e tk i  40. 
kapelusz męski 120—150, rękaw iczk i skórkow e 
40 do 45, k raw a t  40—50^  kołnierzyk m ęski 10. 
D am ski kos tyum  1500 do 2000, kapelusz  dain- 
’si 200 d'o 300, buciki dam sk ie  300— 400, pończo­
ch y  dam skie  50—60, u b ran ie  dziecięce 200.

Poznań. Ceny w m ark ach .  U bran ie  m ęskie 
200—300, bucik i 80—100, kos tyum  d am sk i 300 
1 m e tr  p e rk a lu  27, ub ran ie  dziecięce 40, pończo­
chy -4, 1 m i r  m ark ize ty  n a  b luzki 3.

Cvfry powyżej podane w ykazu ją  uderzająco  
n a  korzyść P o zn an ia  różnicę cen, k tó r a  powia- 
rza  się i  w  zakresie środków  spożywczych. Do­
wodzi to, że drożyznę w  W arszaw ie  j R rakow ie 
p rzyp isać  należy tylko paskarstwm.

USTAWY I ROZPORZĄDZENIA SPOŁECZ­
NO GOSPODARCZE, PRZEMYSŁOWE I HAN­
DLOWE (na podstaw ie  „im iennika Prajw P ań  
stw a Polskiego i urzedowrogo „M onitora P o l­
skiego").

Urzędow/e zatw ierdzenie nowych spółek ak 
cyjnych, przemysłowych, hand low ych  i f in a n ­
sowych no ty fiku je  Dziennik  .praw państw a , a 
m ianow icie:

1. „Spółka akcyj. przem ysłu i handlu w W ar­
szawie. Celem jej jest „prowadzenie przem ysłu  
drzewnego oraz handlu drzewem i produktami
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pro d u k tam i przem ysłu  drzewnego - łl*. prawo 
działać w obrębie państwa, i zagranicą, s  zacho­
w aniem  postanow ień obowiązujących, w p ań ­
stw ach  obcych. K ap ita ł  zak ładow y w  500 m ur­
kowych akcyach  wynosić m a  25 milionów m k 
em itow anych  w. dw u seryach. Akeye będą, n a  o- 
kaziciela. W śród  założycieli SpółKi w id n ie ją : 
St. Borkowski, P io tr  Drzewiecki, Józef Karpow, 
hr. M. Ki -morowski. ks Eust. Sapieha, Andrze) 
W ierzbick1 (D. p. p. z 5 lut. 1919 Dział II. Nr. 1).

2. „Bank K redy tu  hipotecznego" S k a  akc. w 
W arszawie. K ap ita ł  zakł. 10 mil. mk.

3. „Spółka ak c y jn a  h a n d lu  i eksp lo a tac j i  prze 
myślowej roślin  łekask ich  „P lan ta" .  Cel: Handel 
ro ś linam i ap tek a rsk iem l i eksp loatacya prze­
m ysłow a roślin  lekarskich . K ap ita ł  zakładowy 
1 m ilion  m are k  w  1000 im iennych  akcyacn  po 
1000 mk. Założyciele. W. Meylert, J. Biegański, 
A. W. Tylicki, A. Łuniewsjd , J. Gessner. P la n ta  
przynosiła  dochody już od pewnego czasu i w  le- 
cie od roku  191& był delegat „P lan ty"  we Lwo­
wie w  celu n a w ią zan ia  stosunków' i ew e n tu a l ­
nego założenia filii tego p rzedsięb iostw a prze­
mienionego świeżo n a  akcy jne  (Dz. p. p. z 5 
kwiet. 1919 Dz. II. Nr. 6).

W ZBRONIENIE W Y PIEK U  I  SPRZEDAŻY 
CIAST ZBYTKOWNYCH od 12- k w ie tn ia  1919 za­
rządziło  l\finisterstwoi ap row izacyi rozp. z 7 

k w ie tn ia  n a  mocy d e k re tu  z 11 stycznia br. Do­
zwolono jedynie-na  sprzedaż chleba i bu łek  słou 
kicli, w cukiern iach , k a w ia r r ia c h ,  re s ta u rac y ach  
i jad łodajn iach .

OPŁATY OD **ODA&, WNOSZONYCH W DPO- 
DZE TELEG F AFTCZNF, I DzienmiJc p ra w  z 25-go 
kw ie tn ia  (Nr. 34) zaw iera  n as tęp u jące  rozporzą­
dzenie m in is t ra  sk a rb u  w  porozum ien iu  z m in i­
s trem  poczt i telegrafów:

Art. 1. Celem uiszczenia op ła ty  w  m yśl dekre­
tu  z 7 lutego 1919 r. Dz. Pr. Nr. 14, poz. 145 od 
podania, wniesionego w drodze telegraficznej, 
w inien  petent nakleić m arki stem plow e oapo- 
w iedniej w arto śc i  n a  blankiecie, mieszczącym 
odnośny telegram .

Art. 2. Urząd p rz e jm u ją cy  te legram  uzupełn i 
teks t  te lgram u, um ieszczając  po podpisie n a ­
daw cy uw agę: „Stem pel . . . .  Mk. (KV‘.
. U w aga ta  m a  być telegrafow ana n a  rów ni z 

tekstem  właściw ym. P rzy  obliczeniu ilości w y­
razów' celem u s ta len ia  należytości za te leg ram  
wlicza się również wyrazy, z k tó rych  sk ład a  sie 
w sp o m n ian a  uwnga.

Art. 3. U rząd  p rzy jm u jący  te leg ram  k asu je  
m ark i  stem plowe odciskiem  s tem pla  k a le n d a ­
rzowego.

P r e u n i p e r u j c i e  „ f n f ń r m ? t Q r a “  z a w o d o w e g o .  
R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  2 5  k u r .  
A b o n u j c i e  t y l k o  p r z e z  z a s z ą d y  m i e j s c o ­

w y c h  s t o w a r z y s z e ń .
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_  K E O M I K f - .
P . SE1DENFRAU prosi nas  o zaznaczenie, że 

n ie  jes t  wcale w ielkorządcą centra li  sp iry tuso­
wej, gdyż taka n ie  istnieje. Następnie, iż w p ra w ­
dzie sprzedaw ał kon iak  po 50 kor. za litr, lecz 
w  owym czasie cena za l i t r  w ynosiła  50 kor. — 
W  k o ńcu  należy zaznaczyć, że p. Seidenfrau  
sprzedaw ał to w ar  o trzym any  i Loncesyonowa 
n y m  Sz. rak arzo m .

W SPRAWOZDANIU ZE  ZJAZDU delegatów 
s to r .  przeni. gosp.-szynk opuszczono wniosek p. 
Długoszowskiego, k tó ry  brzmi:

„Zjazd delegatów stówy przem ysłów gosp.- 
szynk. dom aga się przyłączenia do Polski Gdań 
sl-:a, Spiszu, Orawy i Ś ląska". W niosek ten zo­
s ta ł  przez cały  zjazd przez ak lam acyę  ucliwar 
lony.

J U T R O  1 C O D Z I E N N I E

A S Y G N A T Y P O L S K I E J  P O Ż Y C Z K I  W O J E N N E J
nabywać można (do s'rącenhi procentu)-

100 mai-kowe, koronowe, rublowe, za 97 70
500 * 488 17

1000 i  $76-95
5000 ,  488472

10000 R 9767 45

ODPOWIEDZI OD FEDAKCYI. P. Murya
Gzarnota w Ulanowie. Kon.cesya po śmierci w ła ­
ściciela w edle za rządzen ia  b. rząd u  aus tryac-  
kiego podczas w ojny — jest ważną n ad a l  i żona 
m a  praw o prow adzen ia  przedsięb iors tw a w  dal 
szym ciągu. — W  spraw ie  zaś zagubien ia  doku  
m en tu  koncesyjnego odpowiadam y, że odpis 
koncesyi no ta rya ln ie  uw ierzy te ln iony  jes t  w aż­
ny i w ystarczy  jako dowród p o s iad an ia  konce- 
syi. Należy jed n ak  w y s ta rać  się —  o ile to mo­
żliwo —  o now ą koncesyę. — P. J. Semtorat, B ia­
ła. P ros im y  o częste n ad sy łan ie  nam  a r ty k u ­
łów', dotyczących sp raw y  przem ysłu  gospodnio- 
szynkarsltiego.
GJS'3̂ 3GsSSś?

D tt  S z a n ,  C z ł o n k ó w  na o r o w i i w i !
Upraszam y o częsta nadsyłanie nam kores 

pendencyi W szelkie nadużycia należy w „In­
formatorze" w yśw ietlać i  piętnować dlatego o- 
bowiązkiem  W aszym, Szan Członkowie, jest o 
w szystkich  bezprawiach natychm iast nas uw ia­
domić, a pasze pism o, które Jest organem z górą 
5-ciu tysięcy obywateli najbardziej opodatkowa­
nych, potrafi zło uleczyć.

Skupm y się w ięc w okclo naszego „Informa­
tora" a zw yciężym y!

Związek stow. Przem. posp -szynk.
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